ROK VIII 


ORĘDOWNIK 
wych. eo wtorek, czwartek 1 sobotą. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk, 75 fen., 
na pocztach 2 murki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 


OGŁOSZENIA 


przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza potytowego. 


ORĘDOWNIK. 


__ Nr. 85. 


DESPEDYCYA 
w drukarni T. Teitgebra, 
Plac Wilhslmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 
LISTY 
uadsołać należy franco pod adres. 
do redakcy: Orędownika, Poznań, 
RĘKOPISMA 
mie zwracają się, ala niszczą. 


Pismo wat sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Aleksandra bisk. 
Jutro: Anestazyi panny 


Przedpłata na marzec wynosi: 
na prowincyach 65 fen. gu sgr.) 
w mieście 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fen. (9 grp.) 
m 4 
Poznań, 25. lutego. 


— * Z powodu „chłopa polskiego. 
I „Kuryer,“ który tę rzecz z lekka poruszył, nie 
przeczy, żaby słowa nasze fałsz miały zawierać, 
1 pan Chociszewski na kilku miejscach w swej 
broszurze powiada wyraźnie, że chłop polski źle 
miał w dawnych czasach. 

A więc „Kuryer” przyznaje, że było źle, pan 
Chociszewski piszu — po kilka razy — że było 
źle, czemu tedy „Orędownika* łaje za to w taki 
niemiłosierny sposób? Pam Ohociszowski miał 
widoczuie jakieś inne powody do tego, — on o 
tem będzie najlepiej wiedział — my wszakże na 
jego wewnętrzne pobudki nie Żawy, ho wiemy, 
że tak, jak on, potępić nas może nie jeden za 
to wyrażeme i ża me jeden* przyzna broszurze 
p. Choociszewskiego racją. 

To się tem tłomaczy, Szanowni Ozytełnicy 
„Orędownika.* U nas, nieszczęśliwych, bo poli- 
tycznie ujaramionych, jest jakoby áwiętem przy- 
kazaniem, Że nie wolno o przeszłości 
polskiej ani słówka pisnąć ooś zło- 
go, choćby to prawdą było; że nie wol- 
no niczego ganić i należy wszystko, co się za 
olskich czasów działo, uważać za dobre. 
Ktoby śmiał wytknąć coś złego z dawnych rzą- 
dów ojców naszych, nie żeby wię najgrawać jak 
Ham, syn niedobry, z ojea Noego, lecz w tej 
myśli, aby z tego powaiąść naukę dla siebie, — 
o tym ludzie, — którym serce gorąco bije dla 
sprawy narodowej, A czasami taż dla siebie, — 
powiedzą zaraz, jak pan Chociszewski o „Orędo- 
wniku*: nieprawdę mówi, fałszuje dzieje, kłamie, 
bluźni, zdradza naród, 

Tak wykrzykują ludzie prości i czasami ludzie 
bardzo wykształceni. 

„Orędownik* śle się wyraził w owych słowach, 
— a więc bluźni; „Orędownik* czysto się podob- 
nia wyraża w innych sprawach, — i oto tem się 
tłomaczy, że od ozasu do czasu nazywają go 
niektórzy bluźniercą ibd. 

Przykro to „Orędownikowi,* ala na to nie ma 
rady i dopóki będą istnieli między nami ludzie, 
którzy jakiekolwiek wytknięcie błędu, wady w 
dawnych rządach polskich będą uważali za zbro- 
dnią, mogą „Orędowniką* zawsze spotkać kom- 
plementa, jakich się Szanowni Czytelnicy może- 
cie naczytać za 9 groszy w broszurca P hoci- 
szewskiego, dopóki „Orędownik* będzie się inaczej 
od nich "zapatry wał na przeszłość, mianowicie na 
przyczyny upadku Polski i sposoby ra- 
towania naszego bytu. 

Otóż mówimy sobie zawsze: upadła nasza ko- 
chana Polska, bo sąsiedzi dopuścili się gwałtu na 
niej, zbrodni, i zamordowali ją; padła jako ofiara 
drapieżnych sąsiadów. Ci łupiezcy są przyczyną 
jej upadku. 

„Orędownik* myśli i mówi troche inaczej: nie 
byliby oni Polski rozebrali, gdyby ojcowie nasi 
byli czuwali nad tem; a więc i naród polski 
zawinił ża Polska upadła. Dla lepszego 
zrozumienia opowiemy Szanownym Czytelnikom 
taką przypowieść. Był ojciec, człowiek uczciwy, 
kochający dzieci, ale przy tem wesoły, dobro- 
duszny, łatwowierny. Poszedł w daleką drogę do 
sądu, żeby ztamtąd przynieść pieniądze, jakie zo- 
stały dla dzieci po matce. Uradowany, że dzieci 
bedą szezęśliwe, w powrocie odwiedzał przyjaciół, 
znajomych i wracał dalej gęstym lasem. Mówiono 
mu: bądź ostrożny, bo tam napadają, a ty nie- 
siesz skarb! Jemu się wydawało, że wszysej ludzie 
34, jak on, wszedł w las, znużony drogą zasnął 
pod dębem. Przyszło kilku ludzi, patrzą, leży 
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sakwa z pieniędzmi, spojrzeli po sobie i dalej z: 
nią. Ojciec się budzi, do kija, oni beż, a że ich 
było więcej, zbili go i poszli się podzielić, 

Zbrodnia pozostaje tu zbrodnią, ale ojciec, czło- 
wiek dojrzały, też nie bez winy; wiedział przecież, 
Że w lesie napadają, kiedy więc niósł skarb dla 
dzieci, trzeba mu było mijać niebezpieczeńst 
a nie ohodzić prosto na nie. To tylko pr 
ale ułatwia zrozumienie. 


Polska tr joż wiele naprzód przed 
swym upadkiem, jak stary budynek Sąsiedzi szy» 
kowali 0oraż si) niej wojska, a nasi ojcowie pio. 


Nia odzialały nas' od sąsiadów ani góry, ani mo- 
rza, ani rzeki wię| , weszli oni jak w otwarte 
pole i rozgiedli się, jak u siebie. Zerwaliśmy się 
do ratunku, ale było to za późna i nie było o czem. 
Myśmy nie byli go mi od innych narodów 
i „Orędownik" nia twiardzi, żeby w Niemczech ży- 
wił sią chłop pomarańczami, a tylko w Polsce 

siał jadać kartofle z solą, — ale mieliśmy bar- 
we granice, niedopatrzyliśmy 
się i zginęła Polska, Gwaźt, jakiego na ns 
konano, pozostanie gwałtem, sami 
przyznają i piszą, ale gdy gwałty dzi sią na 
świecie oddawna, więc-Polska nie powinna się 
była spaszezać na jakąś szlachetność sąsiadów, 
lub Kuropy, ale sama o sobia radzić, azeby jej 
przemoc nie przygniotła. Tego nasi ojcowia nia 
czynili; my dziś za ta pokutujemy i rozpamięty- 
wając sobie, czego ojcowie nasi nie dopełnili, nia 
poniewieramy 10b pamięcią, ale czynimy to dla 
własnej nauki, aby z błędów i nieszezęść ojców 
naszych korzystać. 

A ta nauku jest nam bardzo i bardzo potrzevna! 

Posłuchajcież jeno dalej Szanowni Czytelnicy, 
Połska chyliła się wok naprzód przed swoim 
upadkiew, spadała z góry na dół. Rząd poł 
jako obręcz, trzymał na tej spadzistości wszys 
kie syny w kupie, Przyszli sąsiedzi, spojrzeli, 
rożwalili obręcz i rozabrali nas sobie. Nuzywało 
się to, żo nas przytułą do siebie i my na tem 
miejscu pozostaniemy, na którem nam obręcz 
potrzoskali. Tak oni nas głaskali na owym sła- 
wnym Kongresie wiedeńskim w 1815 r. [ wielu 
z nas wierzyło w to, dziś to jeszcze ludzie nasi 
tak sobie wystawiają, Że my zawsze na tym sa- 
mym punkcie stoimy. Tymczasem tak nie jest: 
popychają nas coraz dalej na dół, coraz się ni- 
żej stączamy, tracąc przy tem coraz więcej ojco- 
wizny. A to źle, zawołano; dalej do armat — 
i zrobiliśmy rewolucyą w 1830 r. Potłukli nas 
i stoczyli Jeszcze niżej, Znowuśmy cierpieli i po- 
katowali, ale gdy Francuz. pobił w 1859 roku 
Austryaka, wydarł mu Wenecją i oddał Wło- 
chowi, gorętsi między nami powiedzieli: bośmy 
to gorsi od Włocha zróbmy ruchawkę, Ostrze- 
gali ludzia rozsądni, zaklinali, nadaremno — 
i niejeden z naszych czytelników był może za 
kordonem w 68 roka na powstaniu i patrzał na 
to konwulsyjne drganie. Zamiast Polskę przy- 
wrócić, bylibyśmy ją w 63 i 64 r. nieledwie całą 
w krwi własnej utopili, Teraz już nami potrą- 
cano całym gwałtem na naszej pochyłości coraz 
dalej i coraz niżej, 

Niechaj więc nikt nie myśli, żeby się nasze 
nieszczęścia skończyło z utrutą niepodległości po- 
litycznej, my ciągle spadamy, bo usiłują coraz 
niżej nas strącać, Są ludzie, którzy to czuja, 
widzą, którzy to rozumieją. C1 ludzie wołają: 
Na miłość Boga, to się przecie źle dzieje; my 
myślimy, ża wrócimy znowu na górę, do naszej 
kochanej Polski, a my zamiast w górę, spadamy 
na dół; przecie tu się zanosi na to, że oni nas 
strącą wprost do przepaści; tak dalej iść nie 
może. Niechaj kobiety, poeci, powieściopisarze, 
historycy, malarze i imni artyści, stoją twarzą 
zwróceni ku górze, ku naszej Polsce, aby opo- 
wiadali dzieciom i tym, którzy tego dotąd nie 
znają, o jej świetności, jej zasługach i nieszazę- 
ściach, ale równocześnie muszą być tacy ludzie, 
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którzy będą patrzeli ku przepaści, jak przed na- 
mi wygląda i czego się możenży spodziewać przy 
dalszem strącaniu, którzy będą także pozierałi 
w górę, by poznać: jak się to stało, żeśmy z ta» 
kiej wysokości zepchnięci zostali na taki poziom? 

Tacy ladzie tedy, ostrzegając, wodają na dru- 
gich: Patrzsia przed siebie, tu się zapierajcie, 
abyśmy mogli przyjść do siebie, zagospodarzyć 
się jako, pokrzepić siły ciała i ducha, zająć się 
dziećmi; — nie rwijcie się gwałtem i szalenie, 
jak dotąd, w górę da Polski, bo myśmy sami 
nie raz jeden fałszywą, zgubną, obierali drogą iza- 
miast sobie, tośmy bezwiednie tym, którzy na 
zgubę naszą ozychają, dopomagali, — sle tu się 
zapierajoie nogami silnie, aby nas niżej nie strą= 
cali. Będziemy przynajmniej żyli, jak można, m 
resztę pozostawmy zmiłowanin Bożemu! 

Otóż Szanowni Czytelnicy, „Orędownikowi* Pol- 
ska jest tak ukochaną, tak świętą, jak każdemu 
dobremu Polakowi, ala jako pismo publiczne, oba- 
wiązana stać na straży, twarzą ku przepaści zwró- 
cong, ostrzega i woła: gdzie się nogą zaprzeć. 
Jeżeli się zwróci w górę ku naszej przeszłości, to 
wyłącznie na to, aby spojrzeć po tych drogach, 
po któr to, po któ- 
rych jeszcze widać krew i kości ojaów uaszych, 
i aby rozpatrzeć się: czy i dlaczego to ta drogi 
były fałszywe. Zresztą „Orędownik* ma 
twarz zwróconą ku dołowi, ku przepaści, znowu 
w tym samym celu, by się rozpatrzeć, jakie nam. 
(am grożą niebezpieczeństwa, Padnie przy tam 
czasem słowo ostre. wytykająca błądy lub 
niedostatki naszej przeszłości, która 
może w istocie razić serca ludzi głębiej się nie 
zastanawiających, ale takie słowo jest konieczna 
bo tajenie go może sprowadzić na nas wiele złago; 
ten ból serca jest nawot konieczny, nie- 
unikniony, jeżeli rozum polityczny, to 
jest to rozumienie: czyśmy dobrami dotąd droga- 
mi kroozyli, jak sobie mamy postępować, aby dal- 
szych nieszczęść uniknąć i zapewnić sobie i 
dzieciom naszym lndzką egzystencyę, 
ma się stać szóstym zmysłem ludu polskiego. 

Otóż tego nie rozumieją tacy ludzie, jak p. Oho- 
ciszewski i „Goniec“, chwytają „Orędownika* za 
słówka i powiadają: że lży przeszłość Polski 
a wysławia rządy pruskie ! 

Osądźcia sami! My co do tego sądu jesteśmy 
spokojni i pocieszamy się przysłowiem, które juź 
za polskich czasów istniało: idź z—niemądrym na 
ryby, to będzie łapał żaby. I zaprawdę, jeżeli przy 
czem, to my nieszczęśliwi Polacy w sprawach pu- 
blicznych nie umiemy rozróżniać „taby“ od „ryby“, 
Pan Chociszewski i „Goniec“ też nie znają różnicy 
między temi stworzeniami; my im tego za zła nia 
bierzymy, ale nikt też nie może od nas żądać, że- 
byśmy ich uczyli historyi naturalnej; p. Choci- 
szewski jest za stary, a „Goniec* ma dopiero rok, 
jest do nauki za mały, choć zdaje się być nie bez 
talenta, bo uczy się już rachować i małuje sobie 
na czole liczby swych abonentów. 

Ale żart na stronę. Myśmy owych słów, któ- 
re nam p. Chociszewski jako zbrodnię wytyka, 
nie wypowiedzieli w takiej formie, aby bez po- 
trzeby zaczepiać przeszłość Polski. W ar- 
tgkule owym w nr, 18, mówiliśmy o tem, ża 
ministrowie sami wzywają nas w sejmach (było 
to przy interpelacyi posła pana Wierzbińskiego), 
abyśmy zanosili skargi na urzędników, gdy nam 
się krzywda dzieje. Rozwiedliśmy się tedy o wie- 
cach, na których się to ludność nasza ma 
politycznie kształcić, wyrabiać sobie ten 
„szósty zmysł" na których to mówcy mają 
wiecownikom zwracać oczy ku tej prze- 
paści, ku której nas strącają, byśmy 
wiedzieli, gdzie i jak się nogą zapia- 
rać. To się nie na wszystkich wiecach działo. 
Powiedzieliśmy zatem: nie prawcie wiecownikom 
„za wiale" o jakichś lipach słowiańskich i o 
przeszłych czasach polskich, bo to może bała- 


mucić i wiece, jako Środek polityczny, nia 
s34 miejscem do tego. To nie tylko zawsze 
powtarzać będziemy, ale nawet będziemy się o to 
wprost dopominsli. Wtedy ta powiedzieli- 
śmy: że chłop polski miał za polskich czasów 
źle, itd.; — co nie jest Żadnem kłamstwem, sle 
prawdą, nawet przez p. Chociszewskiego przyzna- 
ną. Napisawszy to, byliśmy świadomi, że to nie 
powinno przeszkadzać, aby serce ludu polskiego 
nie miału gorzeć miłością Ojczyzny, dawnej Pol- 
ski, i dodaliśmy natychmiast : 

„Prowadźmy wiece umiejętnie, z rozwagą po- 
lityczną, a lud polski — na innej drodze — 
przyjdzie do poszanowania i zami- 
łowania togo, co szanować i miło- 
wać powinien,“ 

Pan Chociszewski wystrzygł z naszego arty- 
kuła tamto zdanie o „chlopie,“ a to tu po cichu 
— połknął; na tamtem osnuł wielką zbrodnię 
„Orędownika,* kazał broszurę roznosić po domach 
i brać trojaki za nie Życzymy mu szczerze, 
ażsby mu pieniądz ten — na krzywdzie „Orędo- 
wnika“ zebrany — wyszedł na zdrowie, i wdzię- 
ozni mu jesteśmy, bo lepszej sposobności pewno- 
byśmy nie znaleźli do wypowiedzenia uwag, ja- 
kieśrmy wyżej zapisali. 


— * Dochodzi nas następujące zawiado- 
mienie: 

Towarzystwo zawiązane przed rokiem w celu szerze- 
nia Ozytelni ludowych w powiecie kroto- 
szyńskiem odbędzie swo pierwsze walne zebranie 
14. marca o godzinie 11 w Krotoszynie na salt hotelu 
pani Kuszke. 


Porządek dzienny jest: 
1) Zagujenie zebrania i odczytame porządku dzion- 
nego przez przewodniczącego w zarządzie. 
2) Odczytanie sprawozdania z czynności Towarzystwa 
przez sekretarza, 
3) Sprawozdanie podskarbiega o stanie kasy, 


Qelem naszego Towarzystwa jest szerzema Czytólni 
własnowi siłami powiatów. Tą drogą sądzimy, ił jedy- 
nie się Ind nauczy uważać rzecz Czytelni jako własną 
sprawę i potrzebę, którą własnemi siłami podtrzymy= 
WAĆ wivion, 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Dnia 21. b. m. toczyła się w apelatyi aprawa 
oskarżonych o współudziuł w wykonywaniu nie- 
dozwolonych czynności kapłańskich. Akt oskar- 
ženia opiewał, 12 gdy ha początku r. 1876 ke, 
proboszcz 26 Skórzewa umarł, zjechał w li- 
stopadzie do Ławicy tegoż roku ks, Oiesliń- 
ski i zamieszkawszy u p. Rabbowa, przez 8 ty- 
godni co niedziela do kościoła w Skórzewie zjeż- 
dzał, kazania miewał, a i w Ławicy czynności 
kapłańskie odprawiał, í nawet spowiedzi słuchał 
i Tisto ochrzcił. . W karygodnych czynnościnoh 
tych dopomagali ks. Cieślińekiemu panowie Rab- 
bow, Gomierski Wacław i Swinarski, który raz 
przyjechawszy z księdzem do Skórzewa, miał mó- 
wić do chłopów: „Chodźcie do kościoła, mamy 
teraz nowego księdza." Oprócz tychże panów 
oskarżonym jest sołtys Dobierzyński, - przewodni- 
czący kościelnego dozoru, iż dziecko ke. Oieśliń- 
skiemu dał ochrzarć i również przewodniczący 
dozoru kościelnego gospodarz Okupniak, iż na 
nabożeństwo dzwonił i świece w kościele, zapalał 
1 gasił. Ža te wszystkie zbrodnie i przestępstwa 
Skazani zostali w dnia 1. listopada z. r. ksiądz 
Ciesliński na 1,200 marek albo 120 dni więzia- 
nia, p. Rabbow na 600 marek albo 60 dni wię- 
zienia, pp. Gomierski i Swinarski każden na 400 
marek lub 40 dni więzienia, sołtys Dobierzyński 
na 100 marek albo 10 dni więzienia i gospo- 
darz Okupniak na 150 marek albo 15 dni wię- 
zienia. 

Ks. Cieśliński przyjął wyrok 1 poszedł do wię- 
zienia, ale drugim oskarżonym wydało się „taga 
dobrego zbyt wiele" i apelując, tyle zyskali, że 
po wymownej obronie śp. rzecznika Janeckiego, 
któremu ta sprawa ostatnią była na ziemi, pan 
Świnarski i sołtys Dobrzyński zostali zupełnie 
od winy uwolnieni, panu Rabbów zmniejszono karę 
na 100 marek lub 10 dni więzienia, p. Gomier- 
skiemu na 50 marek lub 5 dni więzienia, a go- 
spodarzowi Okupniakowi na 30 marek lub 3 dni 
więzienia. 

Żałować tylko należy, iż ks. Cieśliński do ape- 
lacyi się nie przyłączył i tym sposobem skazał 
sam siebie na odeierpienie zbyt surowo wymie- 
r1zonej kary więziennej. 

— Przed kilku dniami toczyła się przed naj- 
wyższym trybunałem sprawa ka. ihnera z Be- 


stendorfu w Prusach, oskarzonego o przekro- 
czenie paragrafu prawa tyczącego sią ambony, i to 
2 tego powadn, iż raz na kazaniu miał zrobić od- 
powiedzialnymi ministów państwa za szerzącą się 
z dniem każdym bezreligijność i swawołę. Pierw- 
szy sędzia uwolnił był ks. Ebnera od wszelkiej 
winy, ale prokurator apelował i sąd królewiecki 
skazał obżałowanego na 14 dni więzienia w for- 
tecy, który to wyrok na apelacyą ks. Ebnara po- 
twierdził obecnie najwyższy trybunał berliński, 

— Jakkolwiek najwyższy trybunał odmawiał 
dotąd stale duchownym, i to na prawie karnym 
i krajowym oparty charakteru urzędników publi- 
cznych, jednakże w wyroku z dnia 24. stycznia 
rb. przyznał, że w skardze o obrazę władz ko- 
śeielnych duchowni uważani być winni jako wła- 
dze państwowe. 


Nowiny polityczne. 

Wojnu ma Wschodzie. Wedle wiado- 
mości z Londynu, ani książę Bismark, ani książę 
Gorczakow, ani lord Derby osobiście na kongres 
nie zjadą. Zapewne i inni ministrowie nie po- 
fatygują się na narady sami, alu wyślą swych 
pełnomocników. Na miejsce narad wybrano osta- 
tecznie Baden: Baden, a o ile Austryu nagli, by 
zebruno się na narady czemprędzej, o tyle Mo- 
skwa wymawia się ciągle, ża w pierwszej połowie 
marca nie będzie inogła się stawić. A przyczyna 
tego zwlekania jest jasną, Turcy ociągają się te- 
raz bardzo jz przyjęciem moskiewskich warunków 
pokoju, a bierny ich opór doszedł tax daleko, że 
car widział się zniawolonym zatelegrafować do 
sułtana, że jeżeli nie przyspieszy rokowań poko- 
jowych, tedy je car zerwie i natychmiast Carogród 
wojskom swoim zająć każe, Owóż pełnomocnik 
w. księcia Mikołaja w Qarogrodzie wyznaczył Tzą- 
dowi tureckiemu termin na dzreń 2. marca, w którym 
najpóźniej pokój podpisanym być musi, a w, książę 
Mikołaj posunął do tego stopnia swą upezejmość 
— bez której sułtan obyłby się najzupełniej, — iż 
raczył opuścić Adryanopol i kwaterę gwoją bliżej 
Carogrodu w Ban Stefano umieścił, by ułatwić 
snłtanowi porozumienie co do spornych punktów. 

Kamieniem funduitentalnyiu oporu tureckiego, 
ma być podobno Bułgarya, z której Moskalłe chcą 
uczynić zupełnie samodzielne księstwo i oddać je 
w zarząd jakiemu książątku z swej poręki. Mó- 
wiono nawet, Że car chce ją dać księcia Edinburg- 
skiemo, mężowi swej jedynaczki. A właśnie na 
takie nsamowolnienia Bułgaryi, leżącej w samym 
środku "Turcyi europejskiej i sięgającej do sa- 
mychże prawie bram rogrodu, Turcy przystać 
ani ohcą, ani mogą, gdyż byłoby to zupełuą abdy- 
kacją z ich rządów w Kuropie. Tymozzsem Mo- 
skala korzystając ze swej przewagi, rządzą aobie 
w Bułgaryi jak u siebie, urządzają ją zupełnie na 
modłę rosyjskiej prowincyi, Podzieliwszy ją całą 
na gubernie, powiaty i obwody, obsadzają wszystkie 
urzęda Moskalami, lub Bułgarami wykształconymi 
w moskiewskich szkołach i akademiach, a milicya 
bułgarska otrzyma jako instruktorów i organiza- 
torów moskiewskich ofńcerów i podoficerów, Ko- 
menda ma cię rozumieć bqdzie moskiewska a na 
uzbrojenie Moskale odstąpią zrabowane na Tur- 
kach dziala i karabiny, za które sobie grubo za- 
płacić każą. Tego to gospodarstwa nie chce suł- 
tan potwierdzić swym podpisem, a Moskalom wła- 
śnie najbardziej ohodzi o to, by mogli stawić się 
na kongres z czynem dokonanym i przez Turoyą 
w zupełności przyjętym. 

Jedyne ustępstwo, jakie dotychczas uozynili 
Moskale Turkom, dotyczy 6 pancerników tureckich, 
które warunkiem pokojowym miały przejść na 
własność moskiewską. Muszał się jednak sułtan 
zobowiązać, że ich Anglii nie odprzeda, ale w 
swojem zachowa posiadaniu. Pytanie tylko, gdzie 
Bię one znajdują, bo podobno admirał turecki, 
Anglik rodem, raportów od dawnego czasu rzą- 
dowi tureckiemu nie składa, i mógłby, gdyby 
zechciał, całą flote turecką oddać w ręce Anglii. 
To byłby dla Moskali psikus nie lada! 

— Nad Sulejmanem baszą groźna zawisła 
chmura. Sam w. książę Mikołaj miał powiedzieć 
pełnomoenikom tureckim, przy obiedzie, jaki na 
ich cześć w Adryanopolu wyprawiał, że gdyby 
Salejman po zwycięztwie pod Eleną rzucił się 
był całemi siłami na Tirnowę i Gabrowę, to 
Moskale me byliby mogli mu się oprzeć a fak 
haniebnie prowadzone oblężenie Piewny byłoby 
poszło w niczecz. Niedbalstwo i nieudolność Su- 
lejmana zgubiła Turcyą 1 gdyby to był mój 
podwładny — dodał książę — kazałbym go po- 
wiesić, bo dla tego człowieka, szkoda ładunku 
prochu marnować. Taki sąd nieprzyjacieła nie 


zostanie pewnie bez skutku na wfrok, jaki sąd 
wojenny na Sulejmana ma wydać. 

— Modły i żebranina 8 erb ów odniosła o tyle 
skutek, że Moskale obiecali zostawić im fortecę 
Niż. Co do Pirotu także przez Serbów zajętego 
toczą się jenzcze układy, i książę Milan jest 
pełen miłej nadziei, że i w tej kwestyi Moskala 
wspaniałomyślnie ustąpią. I być bardzo może, 
bo do Pirotu rószczą sobie prawo Bułgarzy, a 
rzucona między temi dwoma ezczepami słowiań- 
skimi kość niezgody, tylko na rękę Moskalom 
być może, którzy zawsze o to starać się będą, by 
jedni i drudzy od. nich zależnymi byli. 

Niemcy. Podczas kiedy większość prasy, czy 
to niemieckiej, czy zagranicznej, nie zbyt jest 
zbudowaną frazesami przyjaźni i neutralności, 
jakie książę Bismark w swej mowie przesyłał 
Moskwie, sam rząd państwa niemieckiego zdaje 
się mie życzyć sobie, aby zbytecznie w tę przy- 
jażń moskiewską wierzono. Rnzeszła się bowiem 
pogłoska, że cesarz Walhelm napisał list do ca- 
ra, w którym go wprawdzie zapawnia po starym 
zwyczaju o swojej przyjaźni, ale mu zarazem 
przypomina dawniejsze przyrzecznie, o których 
dopełnienie chodzi Niemcom, gdyż obowiązki, 
jakie mają względem Austryi, nie pozwalają na 
krzywdę jej interesów. Jakie jednak są te przy- 
rzeczenia carskie, które casarz Wilhelm przypo- 
mina słabej pamięci swego siostrzeńca ? 

Dohitniejszą jest jeszcze półurzędowa „N. Allg. 
Żtg„* która rozbierając mowę księcia Bismarka, 
nie pojmuje wcale, jak można było z niej wysnuć 
tak wielki dowód przyjaźni dla Moskwy. Książę 
mówił tak przyjaźnie o Austryi, z takim naci- 
skiem podnosił jedność niemieckich interesów 
a austryackimi nad Dunajem, iż prędzej Austry- 
ak, niż Moskal, z mówy tej zadowolonym być 
wimien. Organ półurzędowy idzie tak daleko, że 
dopatruje się w mowie księcia nawet dowodów 
porozumienia z Anglią polityki księcia Bismarka. 

Qokolwiekhądź wskazówki te są pewną oznaką, 
iż książe pam nie życzy sobie, nżeby wu zarzu- 
cano zbyt ślepą miłość do Moskwy, a dzienni- 
kom moskiewskim, które od pewnego czasu wście= 
kają się: po prosto na Niemcy, trzeba przyznać 
albo znakomity węch, albo doskonała informacya 
o stósunkach rządu swego „z wielkim sędzią i, ba- 
kalarzem Europy." 

— Obszerne opisy o uroczystościach weselnych 
dwóch wnuczek cesarskich nie mogły na socya- 
listach nie zostawić wrażenia. Główny tedy or- 
gan socyalistów berlińskich tak o tem pisze: 

Jak tedy obrzędy ślubne, bale í festyny dwor- 
skie minęły, tak iluminacye urządzone przez dwor- 
skich liwerantów, lub przez tych, coby nimi być 
chcieli, zagasły — ale zresztą nie się u nas nie 
zmieniło! Gdy dawniej oczy to u nas, czy w An- 
gli, Franoyi, Hiszpanii a nawet Rosyi dwór wese- 
lisko wyprawiał, toć koszta owego obrzędu były 
zapewne większe, niż w obecnych oszczędnych cza- 
sach, ale lud głodny nie łykał ślinkę, patrząc 
z daleka na dym kurzący się z królewskich komi- 
nów, tylko jadł i pił na zdrowie nowożeńców, 
Wielorakia igrzyską zabawiały spragnione zabaw 
tłumy, publiczne. wodotryski płynęły winem, całe 
woły rozdawano upieczone między lud. Dziś wina 
płynie strugą, ale lud ani go z nazwy niezna, tłu- 
ste wały i dzić biją, ale lud ani skóry z mich nie 
widzi. Qorzałka z perek i czarny chleb razowy 
to dzisiaj jedyne pożywienie ludu, a jedyną jego 
rozrywką gapienie się na oświeconą kosztem po- 
datkujących wierzę berlińskiego ratusza | 

Kto zechce, może z tych wykrzykników panów 
socyalistów nie małe wyciągnąć porównanie. Da- 
wniej bardzi choć głodni przeciwnicy rządu byii- 
by się z pogardą odwrócili od pieczonego wołu, 
którymby chciano ich ugłaskać i nasycić — dzi- 
siejsi socyaliści choć na oko tak niby przeciwni 
wszelkietnu rzeczy porządkowi, wołają: „jacie wy, 
-dajcie też i nam!" a nie długo czekając, pogrożą: 
„a jak nie dacie, weźmiem sobie sami !* 

A książe pan ich i nas Polaków na jednej sta- 
wia linii i... śmieje się. No — dobrze jemu śmiać 
się, ale czy nie zapłaczą dzieci jego? 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Poman, 25, lutego, W niedzielą dnia 24, b. m. 
odbyło się półroczne Walne Zebranie „Ūla“ 
Sp. zap. Zebranie zagaił wiceprezes Rady Nadzor- 
czej pan Walenty Trzciński, poczem wybrano na 
przewodniczącego pana Ignacego Niesiołowskie- 
go, który powołał do pióra pana Winieckiego, 
a na ławników p. Mazurkiewicza, Wiśniew- 
skiego i Napierałę. Przeciwko odczytanemu 
porządkowi dziennemu zebrani mie nie mięli do nad- 
mienienia, przystąpiono przeto do następującego pun- 
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ktu porządku dziennego tj. do odczytania brutto bi- 
Jansu za czas od 1. lipca do 31. grudnia 1877. r. 
Ogólny dochód wynosił w tym czasie 164,361 mk. 
43 fen., rozchód zaś 163,028 mk. 92 fen., pozostaje 
remanentu dnia 31. grudnia 1877 w kasie 1332 m. 
51 fon. Następującym punktem porządku dziennego 
był wybór 6 członków do Rady Nadzorczej w mioj- 
sco występujących na mocy starszeństwa, Wybra- 
nemi zostali pp. Btanisław Dolłatkowski, Kra- 
jewicz, Małachowski, Miśkiewicz Józef, 
Napierała i Zielińska Józef. Ostatnim pun- 
ktem porządku dziennego był wybór komisyi rewizyj- 
nej, do której wstąpili p. Fichstaedt, p. Wi- 
niecki, p. Antoni Nowakowski i p, Kocia ł- 
kowski. 

Ponieważ nikt z członków nio stawił wniosku w 
odpowiednim czasie, więc oa tem zakończono obrady 
i przewodniezący solwował posiedzenie, 

— * „Stola.“ W środę dnia 27. bm, o godzi- 
nie 8 wieczorem odbędzie się w lokalu Towarzystwa 
Przemysłowego prelekcya Towarzystwa „Stelli * „O 
stanowisku Fr. Karpińskiego w htoraturze, 

— * W zeszły piątek zgasł nagle o 6 godzime 
rano 6. p. rzecznik Eml Janecki ruszony tpopleksyą 
serca. Zmarły od r. 1859 zamieszkały w naszem 
mieście cieszył się powszecbnem zaufaniem i szacun- 
kiem, a świetną obroną naszych oskarżonych z roku 
1863 na ogólną wdzięczność znałużył gobie, Dzi- 
waerm zrządzeniem ostatnią sprawą, której bronił, była 
sprawa współoskarżonych o przestępstwa praw majo- 
wych. Wsławił się tedy obroną praw naszych jako 
Polaków, a ostatnim jego słowom była obrona praw 
naszych jako katolików A wymowa jego tn i tam 
nie przebrzmiała bex skutku! 

— * Woda w Warcie przybiera, Stan jej wy- 
nosił w piątek przed połudmem 2 metry i 48 cent, 
tama bordychowska już w ozęści zalana, a woda do- 
chodzi na niej do 1 motra i 5 cent. wysokości. 

+ Žo między naszymi robotnikami wielka pa 
Duja biedn i brak roboty, dowiodło w czwartek za” 
szły około 20 ludzi, którzy zgrowadziwszy się w około 
„fronfestu*”, dopominali się głośna, by ich przyjęto do 
pracy przy rózbieraniu onego. Gdy im powiedziano, 
ło inni są już przynajęci, wtargnęli gwałtem na po- 
dwórze, i dopiero komigarzowi p. Wanckiemu udało się 
ich nłagodzić i dg rozejścia sią nakłonić. Nu szczę” 
ście powietrzą jest tak łagodne, że możua bodzio nia< 
długo rozpocząć budawlaae roboty, która: tysiącom 
dadzą pracą i wyżywienie, 

— * W sobotą zrobiono próbę z nowym mostem. 
Na chodnikuch pokładziono mnóstwo kamieni, potom 
wjechano dwoma wozami, z których każdy naładowa- 
ny był 480 centnarami, most ugiął sią o blisko 8 
milimetry. Wozy były ciągnione przeż 4 konie. Po- 
tem naładowana va każdy wóz 400 centnarów i za 
przęłono po 10 komi, któro kłusem przez most prze” 
jechały, most ugiął się do 6 milimetrów, a ponieważ 
tyle uginać się powinien, więc próba okazała się 
bardzo dobrą. Na 1, marca ma być most oddany 
do publicznego użytku. 

- * Kto choe miotły w Poznania sprzedawać, 
musi mieć dowód na to, Że potrzebnych na nie ré- 
zek mie ukradł, bo inaczej policyw miotły pozabiera, 
jak się to stało na targu w zeszły poniedzinłok, 

* Własność pzy ulicy Oybiny położoną, a da 
pickarza Tdźkowiaka należącą, kupił nu subhaście ku 
piec O. Aach z Główny za 9910 mk, 

- " Wieś Naramowice pod Poznaniem, własność 
p. K. Moraczewskiego nabyła 19. b.m, na subhaście 
pani Moraczewska za Śremu za 125,000 marok, 

— * W każdym niemal numerze pism codzien- 
nych znajdują się doniesienia, o znalezionych w miq- 
sic wieprzowem tryehinach. W tych dniach znale” 
ziopo znowu w zabiłym przez rzeźnika z Mrydry= 
chowskiej ulicy wieprzu, 1 w Żerkowie, Mimo obo- 
wiązkawej rawizyj, trzeba się bardzo strzedz, i mięso 
wieprzowe tylko doskonale ugotowane spożywać, 

— * W tych dniach skazano pomoenika kago- 
wdgo Reimanna z Międzychodu zw przoróżne przenie- 
wiorstwa i fałszerstwa popełnione ua niekorzyść kasy 
powiatowej podatkowej na 5 lat i 6 miesięcy cucht- 
hauzu i utratę praw honorowych na lat 5. 

— "W powiecie wrzęsniskim żakypują na ra- 
chunak pewnego handlowego domu angielskiego kara 
totle, płacąc za centnar 2 mk, Mimo ceny dość wy- 
sokiej kupna robią jeszcza doskonała interesa, bo 
centnar kartolli kosztuje w Anglii a4 12 mk. 

— *W dniu 21, b. m, odbył się w Tosznie 
perwszy targ ua konia i na bydło, Miasto to bo- 
wiem takich targów dotychczas nie posiadało, a śpo- 
dziewają się właśnie, że przez awoje dogodne polo- 
żenie, moża stać się z czasem znakomitem targowi- 
skiem. — Przy tej sposobności nadmiemarmy, Że w 
Leszme powstał przemysł, który sobie odbyt aż do 
Hamburga wyrobił. A przemysłem tym jast; wyra= 
Dianie brzozowych obręczy na większa, i mniejsze be- 


` ezki, drzewo u nas i robota tańsze jak w tamtych 


stronach, znakomity zysk zapewniają tym, którzy się 
tym handlem trudnią. Ale o takich zyskach myślą 
tylko Niemcy i żydzi nasi, 

— * Ne kupca A, R. z Ostrowa zaszła denun- 
eyacya, iż sprzedaja czerwone fałszowane wino. Gdy 
wysłana z powodu tego komisya znalazła w składach 
kupca wino czerwone, w któram ani kapki wina nie 
było, tylka woda zaprawiona okowitą, cukrem, syra- 
pem i farbą, zaskarżył prokurator kupta o fałszer- 
stwo żywności, i sąd skazał go na 500 mk, i 8 ty- 
godnie więzienia kary. Ozy jednakże kupiec A. R. 
sam te sztuczne i niezdrowe wino fabrykował, czy 
też tylko ten fabrykat z Niemiec sprowadzał? — nie 
wiemy, a jednak rzeczwista wina kupca ostrzeszow- 
skiego wiele od tego wyjaśnienia zależy. Już to 
o czerwona nie zaprawne wino coraz jest trudniej, 
bo w samej Francyi zaprawiają białe niepokupne 
wina fuksiną — trucizną — malwą i sokiem czer- 
wonych jagód, by je sprzedać za drogie pieniądze, 

—- * W Gnieźnie arcsztowano sekretarza pocztó- 
wego B. podejrzanego o zabranie kilkutysięcy talarów, 

— * W zakładzie ogrodniczym przy protestan- 
ckim aeminaryum w Koźminie będzia mogło z dniam 
1. kwietnia 6 uczniów być przyjętymi, Zgłosić się 
należy do dnia 15. marca do` przełożonego tego za- 
kładu z załączeniem metryki, świadectwa szczapienie 
ospy, świadectwa szkólnego i rowersu na mogące 
być wymaganem wynagrodzenie za utrzymanie w za» 
kładzio. 

Nadto w zakładzie rządowym rolniczym w Za me 
czysku pod Bydgoszczą zaczyna sią z dniem 
1. kwietnia nowy dwuletni kurs naukowy. Nauka i 
utrzymanie w tej szkoło jast bozpłatne. Do zakładu 
przyjmują synów włościańskich w wieku od 18, do 
20, lat, którzy skończyli szkołę elementarną i mają 
jakiekolwiek doświadczenie w rolnem gospodarstwie, 
Uczniowie z tej szkoły rolmyczej są poszukiwani na 
oekonomów i włudarzy, a i własne gospodarstwo po- 
trafi daleko lopiej prowadzić teu, którego zuzoajo- 
miono z postępumi, jakie gospodarstwo rolno z Jata= 
mi uczyniło. 

— * Fan Wegnern prezes rejancji Bydgoskiej, 
a sławny zwolennik i ojciac chrzestny nazw miejsco- 
wości polskich na niemieckie przekubaconych, zakazał 
rózporządzemem rejancyjnem nauczycielom elamentar= 
nym brać udział w wyłącznie polskich stowarzysze” 
niach, ponieważ ich usiłowania są przeciwne Prusom 
i Niemcom, — Widać, ło p. Wagnern albo rozpraw 
sądowych nia czyta, albo mijają ono dla miogo boz 
wrałenia. Spodziewać się jadnak można, 28 z czasem 
ip. Wegnorn zmieni swoje zapatrywania i postę- 
powanie. 

Z Moasiny, 22, lutogo. Mosina 1 jej okolica jest 
pod względem politycznym bardzo nioszcząćliwa, ponia= 
waż, tu nie ma avi jednej osobistości, któraby się 
sprawą publiczną zająć chciała. 4 powodu tega Żydzi, 
którzy tu pifrwszeństwo ogarnęb, bardzo szkodliwy 
wpływ wywierają ua spółoczeństwo naszo ) na nago 
kieszenie, bo Polacy, jak ua zawołanie, do nich się 
garną. W chwili, kiedy cały świat katolicki z godno- 
ścią obchodzi żałobę po Ojcu św. urządzili oni w so- 
botę 16. bm, koncert, na którym znaczna część Pola- 
ków się znajdowała 1 to nawet tacy, którzy powinni 
być nauczycielami dobrego przykładu, == 
po koncercie wyprawili sobre francuzkie tańce. Proszę 
osądzić, czy ta nie czysta urągowisko z uczuć polskich. 
(wałam sobie za obowiązek wyjawić to przed światem 
i ostrzedz Was Bracia Polacy, ahyście sią strzegli 
złych przykładów. Muzyką wabią “Was do Jandwerfo- 
rejuu, mużyką wabią Was na koncerta 1 tańca pod- 
czas żałoby Ojca św. 

Od Przomentu, 21. lutego. I n nas odbyło sią 
piękne vabołoństwo żałobne za Piusa zmarłego przez 
naszego księdza proboszcza, Stratę czuliśmy tem 
więcej, że nieprzyjaciele Kościoła cieszą się z tego. 

Pisałeś Szanowny „Orędowniku,* żaby gospodarza 
na siobie uważali i upominuli się do dobrych oby- 
czajów. W czasie teraźniojszeje Żałoby za Ojca św. 
wyprawiano tutaj buczna wesoła, na którą sprowa- 
dzili na dobitkę muzykę niemiecką, choć to Polacy 
całą gębą. A do tego sąsiad ležat obok trupem do 
pogrzebu przygotowany. 'Iu się na pogrzeb szyko- 
wano a tu kapela grała. Niechaj czytelnicy osądzą, 
czy to jest przyzwoicie, czy nie: mnie się zdaje, ża 
to nie jest w swojem miejscu. Czemubyśmy nie 
mieli na to uważać, przecie tu też należy do lepsze- 
go obyczaju, . 


Ostatnie wiadowości. 
Bukareszt, 24, bp. Twierdzę Ruszezuk, 
z której ustąpilii Turcy, zajęli dzisiaj Rumuń- 
czycy. 
Petersburg, 28. bm. Kilka oddziałów mo- 
skiewskich zajęła główne forty Erzerumu, jako 
Medżidije i Azizie. W Krzerumie spokój. 


~ 


Carogród, 21. bm. Oddział Czerkiesów, prze- 
chodzący przez linie moskiewakie, ku Carogrodawh 
zmusili Moskale dopiero po walee do złożenia 
broni. 

Wiedeń, 24. bm. Organ rządowy „Montaga- 
revue" pisze, że Moskale za wielkie ofiary ponieśli, 
aby z niezam mieli wyjść z Turcyj, dodaja jednak, 
że Moskala nie mogą wiele żądać i muszą się za- 
spokoić w części sławą wojenną ; sprawy na Wschó- 
dzie muszą być uporządkowane na kongresie 
wszystkich mocarstw, Ż takim programem wy- 
stępuje Austrya. — Rząd Bustryacki ma żądać od 
sejmu 60 milionów na potrzeby armii. 

Wiedeń, 24. mb. Rząd austryacki wynurzył 
rządowi włoskiemu z powodu wyboru nowego Pa- 
pieła podziękowanie, iż Kardynałom w niczem 
mie przeszkadzał i przez to wyrządził prawdziwą 
usługę państwom katolickim. 


— Gazety, mianowicie liberalne, jako też bióro 
telegraficzne Wolffa w Berlinie, roznoszą po świe- 
cie takie wiadomości o konklawe i wyborze Pa- 
pieża, jakoby ich korespondenci nu prawdę z Kar- 
dynałami pospołu nad tem radzil. Wszystko ta 
te gazety piszą, jest zmyślone od początku do 
końca, z tej prostej przyczyny, ża nikt do Kardy- 
nałów nie miał przystępu, dalej, że Kardynałowie 
pod przysięgą obowiązali się nie wyjawiać niczega 
2 swych obrad. A zatem wszalkie wiadomości po- 
dawane w liberalnych pismach trzeba uważać jaka 
zmyślenie. Jeden z Kardynałów po wyborze Pa- 
pieża znajdował się w pewnem towarzystwie, gdzie 
mn odczytana kilka artykułów o kankławe z wło* 
skiej „ltalie", z której się fałsze przedostały da 
gazet ionych. Kardynał aśmiechną! się i dodał : 
wszystko ad początku do końca zmyślone. Pra- 
wdziwych wiadomości jest dotąd w ogóle mału, co 
jest rzecz prosta, bo trudno o nie korespondentot, 
Niekatolickia gazety piszą mało. 


Poczta Radakeyi. 


Do Wrocławia, Wrześni, ua prowincyą: Dziękujemy 
za dowody życzliwości; drukować jednak nie będziemy, 
bo „Warta i „Goniec“ zbledliby, gdyby się dowie= 
dzieli, 00 0 nich np. w Wrześni „myslą“. Ale że Pań- 
atwo, jak widać, nie wszyscy wiecie, jak „Ganiac” 
lamentuja „nad poruszeniem kości ojców w grobach 
przez bezbużnego „Orędownika”, więc podajemy tu 
dla rozweselenia i urozmaicenia rzeczy, co drukuje 
w óstatnim numerze z piątku, I fak z Kościana 
piszą do niego : 

„Tydzień temu, (?) kiedy to „Orędownik" pod 
niebiosa wychwalał rząd pruski i oue pod nim 
dobre czasy, obywatel p. B., czytając owa 
bloźnierstwa w lokalu p. M., w uniesieniu za 
wołał : 

Niech żyją „Orądownik* i , 
kończyć ! 

iz tym zapałem, nie skończywszy calego ar- 
iykuliku, ofiarował úw egzemplarz „Orędownika' 
piecowi na chwałę m wiatrom na pożytek ku 
wielkiemu zadowolnieniu wszystkich ałuchaczy, i 
odtąd „Orędownik* już więcej nia traf do lo- 
kalu p. M. Przypadek ten jast faktom i w 
sprawia tej napiszę później słów kilka”, 

Przypadek ten jest faktem! — nie uło zaklęcie, 
Jeszcze weselsza rzeczy kało sobie pisać z Wrzańni 
z dnia 21. m, b. i pisze lak: 

„fuszyłoś ojców naszych z grobu, 
którzy nikomu nie uczynili nic złego, owszem, 
ile możności starali o to, aby za ich panowa- 
mia nie tylko Polak, ale Żyd i Niemiec wszelkiy 
miał swobodę. Aydı Niemiec na polskie 
nie narzeka czasy, jeden tylko „Orądo 
wnik* z rządu polskiego zadowolniony nie jest 
i dla tego dziś mu jeszcze duszno. Lat siedm 
tniłeń grzech śmiertelny, dziś dopiero go ode 
słamasz, Ale jednak do winy się me przy” 
"r... 

Któż ci du w tym razić rozgrzoszenie ? 

Uały naród polski obraziłeś, avieważyłeś i na 
grobie jego drwisz i palcem wskazujesz, że tu 
leży uaród, który nie znał sprawiedliwości. Oj 
biada! biada ci „Orędownikut, żeś zgrzeszył i 
zszedł z drogi, na którą sam nas prowadziłeś, 
Za grzech, który niodawno temu popełniłeś, bę- 
dziesz pokutować musiał, Abyś nszodł wiecznej 
pokuty „Orędowniku" radzimy ci z całega serea, 
przeproś naród polski, a tonje, wszak zndsz 
jego otwarte serca, winę, raczej zbrodnię popeł= 
nioną ci daruje. 

Gdybyś tego mie uczynił Szanowny „Ocęda- 
wniku* i przy swoj pozostał upartości, to przes 
powiadamy ci,że odtrącisz od siebie serca wszy- 
stkieh wiernych patryotów, a głos twój straci 
całkiem ua znaczeniu.“ 


(nie wolno do= 


Czy to nie rozkosznł! Ochota bierze zawołać: da 
tapo! 

Dla tozweselenia naszych czytelników będziemy le- 
peza kompozycye z „Gońca w tym rodzaju zamieszczał 
od czasu do czasu pod rubryką „Rozmaitości”. 

— Do Golubia: Otrzymahśmy, są dobre rzeczy, 
nim zamieścimy, porozummiemy się listownie, chwilowo 
druk powstrzymany. 

— Pod Wolsztyn: O, tak nie należało rozumieć. 
"Trzeba być łagodnym jak gołąb, a przebiegłym jak 
wął. Ito się da zrobić, ala trzeba być ostrożnym; 
wówczas było naszym obowiązkiem przestrzedz, 

Rzecz podana ładna, ale bardzo prywatnej na- 
tury; tam będą inne sprawy, prosimy bardzo nadesłać 
nam je; są one pożądane. 


za 
Geny targowe w Poznaniu, z dnia 25. lutego. 


Ceny ustanowione przez stowa-| _ Za 50 kilogramów 
zen | |SŚ E 
Pazenicy —— |mojw| sj= PJ 
Zyta - | 6|75 | 6,35 
Jęczmienia zl80| 7/40 AES 


Okawita (z bsczką) za 100 litrów po 100%, Tral. 
Wynowiedziano 10,000 litrów, cena wypowied. 49,40 mk., 
na luty 4940 mk, marzec 49,70 mk., kwiec. 00,00 mk, 
maj 00,00 mk., kwiecień-maj 50,80 mk., czerwiec 51,80 
mk., lipiec 00,00 mk. 


Okowita w miejscu (bez beczki) 49,00 mrk, 


Wrocław, 23. lutego. (Cony targowe miejakie.) 
W markach i fetręwk 24 
100 kulograze 


Stała ceny ustanowione = | 


deputocyą targową. i piękn, | sdn | poślad. 
Pszenica biala nowa awT 
żółta o | 19 |20 | 19190 | 18| 70 
Żyto nowe A | 13|90 | 12/90 | 12| 50 
Jacamoń nowy . 16130 | 15|10 | 14| 80 
Owing nowy . 18 |60 | 12|90 | 12 
Groch A 1%|- |15180 | 14|40 
Stale ceny targowa ustanowione wee komisyą 
handlową na wap 4 rzepik. 
Rap .. „. sqd=12 25 
Rzepik zimowy - , 80 | 27 28 
Rzepik lntowy 29 25 20 |— 
Lnica 24 21 18 
Siemię iniane 25 22 19|-- 


Redaktor odpowiedzialny 


w zastępstwie dr. Roman Hzymański w Poznaniu. 


Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dnia 
26. lutego w Rostarzewie, Srnowie, Zaniemyślu, Czernie- 
jewie: dnia 27. w Kępnie, Lesznie, Pobiedziskach; dnia 
28. w Pleszewie; dnia 1. marca w Pleszowie; dnia 5. w 
Brojcnch, Dubinie, Kębłowie, Kórniku, Stęszewia, Mieści- 
sku, Rogówio; dnia 6, w Gębieach; dniu 7. w Nowym 
Tomyślu, Raszkowie, Sierakowie, Wąchowie, Łopiennie, 
Wysoce; dnia 12. w Grodzisku, Międzychodzie, Miłosła- 
wiu, Piaskach, Podzamczu, Czarnkowie, Gołańczy, Trzeme. 
p 
— * Ojciec św. Pius IX na łożu Śmiertelny. 
Prześliczna fotografia na kartonie, nieco większym 
jak połowa „Orędownika,* znakomicie wykończona, 
przedstawiająca Ojca Św. na łożu śmiertelnym, z boku 
przez krzyż spada na zwłoki jego promień łaski Bo- 
żej, górą unoszą go aniołowie ku niebu, dołem widać 
Rzym. Egzemplarz kosztuje 75 tenygów, za co 
nadsyłamy franko, 

* Mamy nu oprzedaż obrazy olejna na Amie 
mulowano pędzia p. Ignacego. Stachowskiefia przedśtą 
jące Objawienie Najs, Maryi Panny w Gietrzwah e 
w Bch widzeniach. Piorwszo widzenia: promienie z rąk 
Matki Boskiej wyrkodeąco, cena 4 mk, JTIgio widzenio: 


N. M. Panna stojące z dzieciątkiem Jozva, cena 6 mk, 
N. M. P 


Tlcie widzenie: N. M. Panna z aniołami na okół sic- 
dząca na tronie, cena 10 mk. 


Dni 
wieczór 
cesny po długi 
pieniuch 6, p. 

Karol Pickel. 
Pogrzub odbędne się w środę 
27, bm. po południu o godz. Bej 
z Wiolk, Garbar nr, 17; o ezom 
donoszą w smutku pogrążóni 
(288) syn i żonn. 


24. bm. o godz. */47 na 
zakończył swój żywob do- 


dich alore ścanie, u p. 


h gut. 81a tal, II gi fa tal, f gat. 11, 12, 14 tel. Remontolrs boz Eo townie przerobiona wydanie jnbile- 
kluczyka do naśtięc a Y 12 lal. Remontoir nkry Dan A, 15, 16, 1%. mszowe mołnu sumionnio i garqca 
18 t złote damskie zegarki 11” 12, 183, 14, 15 tol., dito amaliowano S polecić wazystkim chorym, kte 
alne Zebranie 850 1 16 tal, z Kaa 19, 20—60 tal, z povi ią koporty od 4ch przoz skuteczne Jokuratwa zdrow 
członków Towarzystwa Pomocy Ngko- tal. i drożej; złote, męzkie zegarki a kluczykiem í boz kluczyka do naciąna odzysknó pragną, W ke 
wej Tmionia Karola Marcinkowijiiiko, | SE ni od 28—150 tal. Din wypróżnionia składu zegary Ścienne zo ści ik toczono oryginalne é | dos 


na którem adczytanem będzie s: 0- 
zdanie z ozynności Towarzystwa za rok 
1876, odbędzie się w czwartek dnia 
4. marea o godzinie dej na Wielkiej 
Sali Bozarowej, 

Uronzystość tę poprzedzi togo samógo 
dnia o godz. Ł0tej w kościele farnym 
nabożeństwo Żnłobne za duszą Ś. p. ks. 
Prałata Józefa Brzezińskiego, byłego 
Prezesa Towarzystwa. (286) 


Dyr. Tow. Pom. Nauk. 


'Rozchód. 
840,86 


W lokalu Tow. Przomysłowoga od- 
hędzie sią w środę dnia 27. b. m. o 
godz, 9 wieczorem odczy o stae 
nowisku Fr, Karpińskiego w litoraturze. 

mw zz, 

Obelgę uczynioną przezemnie naprze- 


ciw Janowi Augustyniakowi w Jur- | -Tg7azó,62 
kowe odwołują publicznie, 
Antoni Polowczyk 
(281) z Krzywinia, 
Sieczkarnie, wagi decimalne, plugi 
mnarowidto do wow, otkładnie, Sk Straty. 
dlioe i płozy, żełazo iute i walcowane, | 2828,95 


szyny kolejowe na belki do budowli, 

gwoździe drótowa, łańenehy itp. A 

po jak najtańszych cenach (20) 

. Krzyżanowski, 
Handel Zelaza, 

Szewska uł. 17, obok kościoła Dominik 


40 kóp dobrej trzciny 
są do nabycia w Jamkowie pod 
Śwarzędzem. (218) 


W. Waligórski. 


Handel mleka i wiktuałów | **77* 

w bardzo dobrem miejscu jest zaraz do DAE 

nabycia. Bliżeza wiadomość w kspe- | gaota 

dycyi Orędownika. (217) ż 
Subjekt onm 

posiadający dobra świadoctwa poszukuje 

miejsca w handlu korzennym lub de- | 6251541 


stylacyi. Łaskawa oferty pod lit, J. N. 
poste restante Krobia, (224) 


Dwóch czeł. krawieckich 

poszukuje natychmiast 

J. Kosidowski, 
św, Marcio nr. 14. 


Nieomylny i natychmiast skut- 
kujący środek na astmę i z nią pałączo- 
DĄ bezsenność — pudełko po dwie marki 

nleca apteka Ta, Radomskiego w Zbąszydiu 


(235) (232) 


Naldadzca Ur. Romen Szymański w Poznamn. — Czcionkamı Jarosława Leitgcbra w Foznaniu. — Bióro Hedakcyi 


Ż sowę cylindrowe zegarki: III pat. 


gat. GY, tat, zo złotym bruegiom na 8 WRA: M), 8/1 Otal, nakrowe, 


po conach Tabrycznych : 


4153,74 


Największy Skład machin do szycia. 


Jako to Singera, Wheolora i Wilsona dla familii; Singera medium dla krawców; Ciro- 
mar olastiqne i Jipskio słupy dia szewców, 
spłocabie ratami poleca Skìad maszyn do szycia i warsztat 
Emila Mattheusa, Szeroka uliea nr 
Główne Składy po ecnach fabrycznych znejdują sią: u 7 
J. Fraustaedtera w Borku. (1115) 


= 


dla reparatur. 


p. M. Dziegi 
My. Puwelskiego w Zoskowie, n p. 


Fabryka zegarów 


p Hiugoma Wólfel w Poznaniu, 


róg Wroałuwalkiej 1 Pavane wliay poleca 
nl. 15 agr., Il gat. 


5 tol. 


Sprawozdanie za rok 18 


Kasy Ke REL i Pożyczek Towarzystwa Przemysłowego pod 


opieką św, lózefa w Xiążu. Spółka Zapisana. 
Rachnuck roczny. 
I. Obvót, 
1. Udział 
2. Koszta procosowo | inno wpłaty lub wypłaty 
administeacyjne w interanio członka 
B. Wokslo 
4. Dopozytn 


5. Fundusz żelazny 


6. Procenta 
7. Koszta administracyjno Towarzystwa 


Liozha członków : 


pod kwmraneją, po najtańszych cenach nu 


Regalatory, zegary do kontrolowania atróży, 
ryzkie budziciele itp. zegarki po nadzwyczaj tanich cenach 
8), agr. do 4 tal, Wszelkie repnrncye wykonują się jak nojspiewznioj 
moją Atugolatnią praktykę, jako taż I przez mój wynalazek doprowadziłom tak 
dlnloca, że mo dwa — lecz trzyletnłą 
ARESP=MUf tonów | LEBINCSCH EG OWCA 
w przeciągu dch do 4ch dni. 


POWUKUWYEYGYEWYKOZDWZWE 


E ad 


piamienną gwarancyą dhć mogę za ka- 


(150) 


Przychód, 


REECE ETEN ERES 
Rzadkim wypadkiem, 


w Isięgarstwia nawot powną sonancyą 
wywołującym jost zdorzanie, jożoli 
działo jakio doczeka wię 100 wydania 
i ton ogromny sukces może tylko fu 
kio dzieło asięgnąo, które: potrafiła 
sobia pozyskać mdzwyozajny rozgłos 
w Publiczności, — Sławne popularno- 
modyczne dzioło: „Dr. Airy matoda 
o levzonia” wyszlo w 


setnem wydaniu 
i tem samem_ wykazojo, jak poż, 
czną być musi treść jego. "fo, w 
der liczne opatrzona ilustracyo I grun- 


Ą 


16 gr, 


wody 


niezrównanćj skuteczności 
otody i sq miojako gwaranoym, 
ło zaufanio ka niej chorych xw 
dzionom nie bodzio. Powyższą kuin. 
łkę 544 str, obojmujneq i tylko jadug 
m rkę kosstującą w polskim: 1 nie: 
iockim języku można nabyć. w ko- 
arni, nałoży jednolże żądać 
tylko oryginalne wydanie „Dr. 
motodę naturaluogo laczonia” 


Przez 


Ary 
z Riehtera księgarń nakładowej 


w Lipsku. (1372) 


jążko Jest w zapasia w kalę- 
garni ii 9. Meine, 


Organista 


7509,69 


ASG zdatny, bez względu na to czy Żonaty 
61278,00 lub nie, znajdzie od 1. kwietnia r. b. 
9198,47 miejsce przy kościelo w Nietrzanowie. 


Przedstawienie osobista pożądane. 
Is. Bkulczyński, 


TOR0%0,51 (280) dziekan, 
Brzychód e m uk 31 fan. Młodzieniec mający lat piętna- 
Rozchód A I Scie, a chcący się wykształcić śla= 
AOS n S i m aj T > z EE sarstwa i maszyneryj, moża sią nas 
a z yw CZA (Ask. | tychmiast zgłosić do pracowni Mali- 
2. Koszta administracyjno Towarzystwa 1lśg55 | nmowskiego w Kościanie, (237) 
5418,96 bi 
Zatawieie UCZNIA 
Zyski 5418 mk 96 fon. 3 SE 
Straty 4158 mk. 74 fon potrzebuja do cukierai 
Jest zysków 1266 mi. 28 fen. Hi. Mioszczeński, 
Podział zysków: (229) Wielka Rycerska ulica. 
1. Na dywidendę 802 mk, 88 fon , ; 
2. Na fundusz żelazny 486 mk. 17 fen. Magla jest na sprzedaż. Zielona 
8, Na adminiatracyą 486 mk, 17 fon. ulica nr. 1 w sklepie, (221) 
kiórwa aa RB Dnia 19. b. m. zaginął 
ML. Biluus. Paszywa, A B EE 
«l. Udział 6759.34 ungiol, rasy wyzeł, żółtej 
cy Dywidenda 392,88 maści, biały pod brzuchem, 
AED TA 436,17 | z krótkim włosem i krótko przyciętym 
ED nA 48895,08 ogonem, wabi się „Tyras* — do od- 
8. Fundusz żelazny 8477,48 stawienia: Wenecka ulica 14, (228) 
T. Gotówka —_ RR IRAN 
B. Procenta od depozytów do spłacenia 2654,50 Coś dla kobiet. Pigulki na blednicą i 
SE | wszolkie choroby narwowe, slodkie, piękne 
2545,44 a skutoczne, pudełko po dwa złpol. poloca 
ZZA „o apteka Ludw. Radomskiego w Zbąszyniu 
pru Gajs = u (Bentachen), 
Restauracya T. Liedkiego 
a) z roku 1876 przeszło na rok 1877 . 182 Franciszkańska ulica 
w roku 1877 przybyło p 57 poleca zawsze świeże flaki, polskie 
razem 280. zrazy i kiełbasy. także bigos wy- 
b) w roku 1877 ubyło >. 6 a a 24 Śmienity, a w dnie postne stokfisz w 
przechodzi na rok 1878 . 215 maśle prażony i inna smaczne potra- 


Pożyczki udzielano na terminu półroczne. 


Aarzgd Basy. 


wy, na które lubowników uprzejmie z4- 
prasza. (67) 
Flac Wilielmowski Nr. 16 p. (LI. 


